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Nauka w szkole podstawowej w Kazimierzu Dolnym
Cztery klasy skończyłem za okupacji. Miałem przerwę rok czasu, ponieważ byliśmy
wysiedleni. Wróciliśmy z powrotem, to skończyłem piątą klasę. A szósta i siódma
klasa była robiona w formie wieczorowych kursów, w Janowcu. Dlatego, że było dużo
młodzieży wyrosłej, która nie chodziła do szkoły chyba w czasie okupacji. W każdym
bądź razie nie było miejsca w szkole i trzeba było zrobić w ten sposób, że te lekcje
miały być wieczorami. Nie wiem kto to powiedział, kto ten pomysł podsunął, żeby iść
do Kazimierza do szkoły, bo później będzie ciężej, że ten poziom będzie niższy,
ponieważ dużo tej starej, dużej, wyrośniętej młodzieży, kawalerka, że tak powiem, już
była, a im bardziej w głowie były randki, a nie jakaś nauka. No więc ci nauczyciele
sobie nie bardzo z tym mogli poradzić. Tak jakoś to wyszło, że ja z sąsiadem, kolegą
Sylwkiem Kopanią,  przy  aprobacie,  czy może zachęcie  rodziców,  poszliśmy do
Kazimierza.  Do szkoły  [w Kazimierzu]  chodziły  dzieci,  znaczy  młodzież,  ale  do
średniej szkoły. Natomiast myśmy chcieli iść do szkoły podstawowej. No i poszliśmy.
Już się rozpoczął ten rok, jakoś tak to było, że już był wrzesień, pojechaliśmy do
Kazimierza  sami,  we  dwóch,  bez  jakiejś  tam  asysty  starszych,  do  tej  szkoły.
Pamiętam,  Stanisław  Teter,  to  był  dyrektor  tej  szkoły,  taki  groźnie  bardzo
wyglądający, ale niezwykle przyjemny człowiek. I pamiętam, skończyły się akurat
lekcje i  zastaliśmy go w sekretariacie. I:  „Panie dyrektorze, jesteśmy z Janowca,
chcemy się zapisać do szóstej klasy.” A on mówi: „A przecież wy tam macie szóstą
klasę. Po co wy tutaj chcecie do Kazimierza do szkoły?” A my mówimy tak: „No ale tu
będzie wyższy poziom...” Coś w tym sensie powiedzieliśmy. I on tak się nad tym
troszkę zastanowił, popatrzył na nas z takim trochę początkowo niedowierzaniem, no
i chciał nam, że tak powiem, pomóc. Ale on mówi tak: „No cóż, ja bym was przyjął,
ale nie mam miejsca.” I zaprowadził nas do tej klasy, gdzie ta szósta klasa była.
Puste oczywiście wtedy były. I mówi „Widzicie, według dziennika tutaj wynika z tego,



że wszystkie miejsca są zajęte. No gdzie was posadzę, na katedrę? Tu będziecie
siedzieć, czy gdzie? Nie mam po prostu miejsca.” Ale za chwilę mówi tak: „Ale chyba,
że znajdziecie sobie stolik i dwa krzesła, to wtedy postawię tam przy ścianie, między
tymi dwoma rzędami ławek.” Jesteśmy w Kazimierzu. Poszliśmy szukać tego stolika i
znaleźliśmy. Nie pamiętam czy tego samego dnia, czy drugiego dnia, ale chyba
nawet  tego  samego.  Taki  solidny,  kuchenny,  malowany  na  biało,  odrapany
niesamowicie, ale bardzo solidna robota, bo inny by tam nie wytrzymał i dwa krzesła.
Ktoś był na tyle, że tak powiem, z tych kazimierzan, kłaniam się im nisko i dziękuję
bardzo, chociaż już nie bardzo sobie kojarzę jak to było, ale ten stolik my żeśmy we
dwóch przynieśli  do szkoły,  postawili  w międzyrzędach, i  to było nasze miejsce.
Ponieważ klasa  była  zgrana już,  a  my żeśmy byli  nowi,  jeszcze  z  Janowca,  to
nazywano nas „janowieckie bobry”. Bo taka była przezwisko, z Janowca to byli bobry,
a tam cybulorze. Skąd takie przezwiska? No więc byliśmy takimi dwoma bobrami, na
których  można  było  się  wyżywać.  I  ten  stolik,  pamiętam,  na  przerwie  to  był
przesuwany z miejsca, skakano przez niego. My żeśmy byli trochę tacy zagubieni.
Dopiero trzeba było trochę czasu, żebyśmy się tam zainstalowali, nie pozwolili tego
stolika  ruszać.  I  pamiętam,  że  skończyliśmy  szóstą  klasę  i  siódmą.  Pamiętam
jeszcze, na zakończenie roku to ten dyrektor mówił tak, że Antek Pisula, sąsiad, ma
najwięcej spóźnień, a mieszka tuż koło szkoły. Natomiast janowiecczaki nigdy się nie
spóźnili. 
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